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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  

    Uwa­żaj, czego sobie życzysz…
  
  
Różdżka z Fer­shey


***


Magnus ziew­nął, prze­cią­gnął się i uchy­lił powieki. Miał wielką chęć
prze­wró­cić się na drugi bok i zasnąć jesz­cze na chwilę, ale przez
uchy­lone okien­nice docho­dził go z ulicy coraz gło­śniej­szy pogłos roz­mów,
śmie­chów i przy­śpie­wek. Cza­ro­dziej wynaj­mo­wał nie­wielką izbę w karcz­mie
„Pod Rwą­cym Poto­kiem” i choć zwy­kle o tej porze dnia pano­wał tam
względny spo­kój, dziś w Fer­shey obcho­dzono Wielki Dzień Magii, a to
ozna­czało, że w całej mie­ści­nie, nie wyłą­cza­jąc z tego ani jed­nej
uliczki, karczmy czy roz­droża, trzeba się było przy­go­to­wać na wielki
gwar i har­mi­der. Jak co roku tego dnia zjeż­dżali tutaj w znacz­nej
licz­bie ludzie, gnomy, kra­sno­ludy, a nawet znie­na­wi­dzone przez Magnusa,
śmier­dzące szysz­kami i igli­wiem elfy. I nie ina­czej miało być tym razem.


Mimo zmę­cze­nia i prze­pra­co­wa­nej nocy musiał wstać. Był mło­dym, nie­spełna
sie­dem­na­sto­let­nim cza­ro­dzie­jem, choć trzeba wie­dzieć, że życie
doświad­czyło go aż nadto już w pierw­szych latach dora­sta­nia. Rodzi­ców
stra­cił, gdy miał sie­dem lat, i nader szybko nauczył się, że bez
cięż­kiej pracy trudno cokol­wiek osią­gnąć. Może i nie wyróż­niał się na
tle reszty rówie­śni­ków nad­zwy­czajną inte­li­gen­cją, jed­nak był uparty,
zawzięty i tak się aku­rat skła­dało, że chciał coś w życiu osią­gnąć.
Poprzy­siągł więc sobie, że zrobi wszystko, byle dopiąć swego, i jak do
tej pory wywią­zy­wał się z tej przy­sięgi śpie­wa­jąco. Naj­lep­szym dowo­dem
na popar­cie tej tezy było choćby nie­dawne i jakże lek­ko­myślne
zacią­gnię­cie długu u wła­ści­ciela niniej­szego lokalu, a dokład­niej rzecz
ujmu­jąc, u karcz­marki, która poza pro­wa­dze­niem lokalu i życiem z wynajmu
pozo­sta­wała w związku z Fin­leyem, sze­fem oko­licz­nej bandy prze­stęp­ców.


Jak życie poka­zało, feralna pożyczka nie pomo­gła w reali­za­cji planu, a ter­min spłaty nad­szedł szybko i nie­ubła­ga­nie, niczym mknąca ku brze­gowi
sztor­mowa fala wzbu­rzo­nego morza. Sprawa wyda­wała się dosyć poważna, by
nie rzec bez­na­dziejna, i w tej chwili Magnus zasta­na­wiał się, co zrobi
mu narze­czony Gweny, gdy do pół­nocy nie odda jej dzie­się­ciu fun­tów.
Fin­ley był spe­cy­ficz­nym ban­dytą. Jak przy­stało na nie­go­dziwca, miał
spa­czoną wyobraź­nię i chore fan­ta­zje, ale poza rabun­kami i mor­der­stwami
lubo­wał się w obwoź­nych teatrach. W Fer­shey nie odpu­ścił ani jed­nej
tru­pie teatral­nej, wszyst­kie sztuki takiego Sze­pira czy choćby Ber­tiego
recy­to­wał z pamięci i wprost sza­lał, sza­lał bez opa­mię­ta­nia za
wszel­kiego rodzaju szwarc­cha­rak­te­rami wysta­wia­nych dra­ma­tów. To
spra­wiało, że ban­dytą był nad wyraz nie­bez­piecz­nym, bo zain­te­re­so­wa­nia o cha­rak­te­rze sce­nicz­nym bez­u­stan­nie pobu­dzały jego spa­czoną wyobraź­nię i popy­chały do nie­zwy­kle wymyśl­nych w swym okru­cień­stwie czy­nów. Gdyby
Magnus nie zamie­rzał oddać Gwe­nie pie­nię­dzy, mógłby wziąć za pew­nik, że
jego ostat­nie chwile życia przy­biorą okropną formę i że skoń­czy
przy­kła­dowo w sadzawce bez gór­nej, jakże nie­zbęd­nej do życia czę­ści
ciała — wypisz wyma­luj tak samo, jak jedna z ofiar wysta­wia­nej nie­dawno
sztuki Tra­fiony, zato­piony.


Magnusa aż prze­szły dresz­cze na samą myśl o takim zakoń­cze­niu żywota.
Wie­dział, że musi coś zro­bić, że z samego leże­nia nic dobrego nie
wynik­nie. Miał pomysł, jak odbić się od dna, jak zaro­bić potrzebną sumę
pie­nię­dzy, więc zło­rze­cząc pod nosem na swój podły los, zrzu­cił z sie­bie
wysłu­żony koc i siadł na skraju łóżka. Podra­pał się po brzu­chu, ugła­dził
z mar­nym skut­kiem burzę kasz­ta­no­wych wło­sów, po czym zamla­skał i zaspa­nym wzro­kiem rozej­rzał się po izbie.


Pokoik był malutki, na jego wypo­sa­że­nie skła­dały się przede wszyst­kim
posła­nie oraz stół z krze­seł­kiem. Poza tymi meblami w pomiesz­cze­niu
zale­gała nie­prze­brana masa rupieci. Stół zawa­lony był całą gamą naczyń
wypeł­nio­nych róż­no­ra­kimi skład­ni­kami, a do ścian przy­bito pęki
wysu­szo­nych roślin, brud­nych od ziemi korzeni, łodyg, liści, a nawet
wią­zek siana i gałęzi. Tych ostat­nich było w izbie chyba naj­wię­cej.
Pod­łogę nato­miast zale­gała taka ilość oso­bli­wo­ści, że z tru­dem dało się
doj­rzeć rze­czoną pod­łogę. Z przed­mio­tów powsze­dnich można by tutaj
wymie­nić skrzynki, kufry i puz­derka. Ponadto hałdy per­ga­mi­nów pod­rzęd­nej
jako­ści, wysłu­żone, pomięte i popla­mione mapy, sterty beczu­łek, fla­szek
i kara­fek. Tu i ówdzie walały się rów­nież uczel­niane spra­wunki Magnusa.
Pod para­pe­tem leżała nie­dbale rzu­cona toga, a przy niej kała­marz i tanie, wysłu­żone, indy­cze pióro. Cało­kształtu dopeł­niał usta­wiony pod
oknem kocio­łek, z któ­rego do tej chwili uno­sił się przy­kry i mdły
zapach.


Gdyby w kró­le­stwie zor­ga­ni­zo­wano kon­kurs na naj­więk­szego bała­ga­nia­rza
mia­steczka Fer­shey, to Magnus z pew­no­ścią miałby szansę na podium. A kto
wie, czy nie otrzy­małby pierw­szego miej­sca, dekla­su­jąc nawet sta­jen­nego
miej­sco­wej uczelni, który, jak gło­siła plotka, zro­bił kie­dyś w stajni
taki baj­zel, że trudno było zna­leźć w niej konia.


Magnus wstał z łóżka i klu­cząc pomię­dzy swo­imi skar­bami, dotarł do
krze­sła, na któ­rym stała miska z wodą. W wodzie uno­sił się patyk
dłu­go­ści gęsiego pióra. Wes­tchnął z bólem, bo ten widok tylko mu
przy­po­mniał o nie­daw­nej porażce. Nawet pamię­tał, jak roze­źlony wczo­raj
rzu­cił tym paty­kiem. To była chyba olchowa gałązka, twarda i gruba nie
bar­dziej od kciuka.


Koniec koń­ców, zigno­ro­wał obcy przed­miot w misce i zanu­rzył w wodzie
dło­nie, pocie­sza­jąc się w myślach, że kie­dyś osią­gnie swój cel i tchnie
w nie­oży­wiony przed­miot praw­dziwą magię.


Nie minęła chwila, gdy nagle za jego ple­cami drzwi roz­warły się z takim
hukiem, że zamy­ka­jący je sko­bel prze­le­ciał całą dłu­gość pokoju, minął o włos pochy­loną syl­wetkę mło­dego cza­ro­dzieja i wbił się pomię­dzy belki w prze­ciw­le­głej ścia­nie.


— Momen­cik — sap­nął Magnus, który wła­śnie obmy­wał swoje zaspane obli­cze,
toteż nie był świa­dom dewa­sta­cji archa­icz­nego zamka. — Już otwiera…


— Gdzie pie­nią­dze?! — Usły­szał jedyny w swoim rodzaju ryk Gweny. Ryk,
który można było przy­rów­nać tylko do dźwięku, jaki wydaje tuzin
bla­sza­nych powo­zów wypeł­nio­nych kamie­niami i pędzą­cych bru­ko­wa­nym
tune­lem.
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Magnus nie miał odwagi unieść głowy, jed­nakże odru­chowo zaci­snął dłoń na
patyku, który przez cały czas uno­sił się w misce wody, bo w końcu, gdyby
doszło do kon­fron­ta­cji, chciałby się czymś bro­nić.


— Pyta­łam, gdzie pie­nią­dze?!


— Bę… będą dziś — wydu­kał, nie­śmiało się pro­stu­jąc. — Jak obie­ca­łem.


— Obie­ca­łeś wczo­raj — wydy­szała kobieta. — Obie­ca­łeś przedwczo­raj, ale
ja już mam dość tych obiet­nic.


— Obie­ca­łem, to prawda — odparł, celu­jąc w sufit swoim kości­stym,
wska­zu­ją­cym pal­cem. — Pra­gnę tylko przy­po­mnieć, że te obiet­nice
doty­czyły wła­śnie dnia dzi­siej­szego, a ten dopiero co się zaczął i…


— Prze­stań mędr­ko­wać!


Ryk Gweny, któ­rej kobie­cość z pew­no­ścią była wie­lo­krot­nie poda­wana w wąt­pli­wość, spra­wił, że Magnus ponow­nie skur­czył się nad miską wody.


— Oby ci tak język odpadł — wysy­czał zaja­dle pod nosem. Oczy­wi­ście czuł
pod­świa­do­mie, że powi­nien jej to powie­dzieć pro­sto w oczy, ale ta cała
Gwena była nie­ma­łej postury i jakoś nie miał odwagi na bez­po­śred­nią
pyskówkę. Prawdę mówiąc, w tej chwili bał się tak bar­dzo, że od jakie­goś
czasu miał zamknięte powieki i w duchu pro­sił tylko o to, aby Gwena
zni­kła z jego miesz­ka­nia i zajęła się jaki­miś spra­wami naj­le­piej na
dru­gim końcu mia­sta. Był przy­go­to­wany na naj­gor­sze. Spiął się w sobie,
jakby to miały być ostat­nie chwile jego życia, ale o dziwo nic się nie
wyda­rzyło. Gwena nie zła­pała go za włosy, nie zasy­pała gra­dem cio­sów ani
nie wyrzu­ciła przez okno. Ona mu nawet nie naubli­żała i co cie­kaw­sze,
nie powie­działa ani jed­nego słowa. Z jakie­goś nie­wy­ja­śnio­nego powodu w izbie zapa­no­wała cisza, która z cza­sem stała się tak prze­szy­wa­jąca, że
zaczęła Magnusa wielce nie­po­koić. Czy to był jakiś kawał? A może jego
życze­nie się ziściło i natrętna baba ot tak sobie poszła? To byłoby
dziwne, bo prze­cież w życiu rzadko kiedy szło coś po jego myśli.


Cza­ro­dziej ostroż­nie uchy­lił powiekę i łyp­nął w stronę wej­ścia. Drzwi
były otwarte, jed­nakże po Gwe­nie nie było ani śladu.


— Co za ulga — sap­nął. — Co za szczę­ście.


Magnus zaopa­try­wał się u wielu han­dla­rzy w róż­nego rodzaju skład­niki
oraz magiczne kom­po­nenty. Pró­bo­wał za wszelką cenę stwo­rzyć różdżkę i chyba było oczy­wi­ste, że tego typu bada­nia będą kosz­towne. Zaku­pione na
kre­dyt u Gweny ingre­dien­cje na nie­wiele się zdały, ale na śmier­dzące
uszy elfa, prze­cież obie­cał jej, że razem z czyn­szem wszystko spłaci!
Prace naukowe za każ­dym razem pochła­niały mnó­stwo czasu oraz pie­nię­dzy,
a jakby tego było mało, wyma­gały jesz­cze spo­rej dozy cier­pli­wo­ści.
Cze­ka­nie przez kilka tygo­dni na spłatę długu było niczym wobec
moż­li­wo­ści, jakie dawa­łaby opra­co­wana przez niego różdżka. Cóż jed­nak z tego, skoro Gwena była krót­ko­wzroczna i nie tra­fiał do niej żaden
argu­ment. Magnus prze­czu­wał, że paskudna baba poszła zapewne po swo­ich
zna­jom­ków, któ­rzy mogliby jej pomóc w wyeg­ze­kwo­wa­niu pie­nięż­nej
należ­no­ści, dla­tego nie zwle­ka­jąc ani chwili, się­gnął po skó­rzaną torbę,
zarzu­cił ją na ramię i wyszedł z miesz­ka­nia. By nie kusić losu, wyszedł
jed­nak przez okno i skie­ro­wał się w stronę rynku. Z tego też powodu nie
dane mu było zoba­czyć leżą­cego na pod­ło­dze przy drzwiach kawałka mięsa,
który w rze­czy­wi­sto­ści był języ­kiem Gweny.


***


Przy­pa­da­jący na 30 sierp­nia Wielki Dzień Magii był świę­tem spe­cy­ficz­nym.
Niby wszy­scy bali się cza­rów, a jed­nak orga­ni­zo­wany tego dnia jar­mark w Fer­shey cie­szył się ogromną popu­lar­no­ścią wła­śnie ze względu na czary.
Rok w rok przy­jeż­dżały tu tysiące osób, nie wyłą­cza­jąc z tego grona
elfów, gno­mów czy kra­sno­lu­dów, tylko po to, aby zoba­czyć popisy
naj­od­waż­niej­szych czy może naj­bar­dziej sza­lo­nych istot kraju. Nie
zwa­ża­jąc na kon­se­kwen­cje, śmiał­ko­wie wzno­sili się w powie­trze i lewi­to­wali, mate­ria­li­zo­wali w swych dło­niach ogromne kule ognia, a nawet
prze­mie­niali się w co bar­dziej wymyślne kre­atury. Ci jar­markowi kugla­rze
zwy­kle byli nie­do­uczo­nymi sza­leń­cami, goto­wymi zro­bić sobie naj­więk­szą
krzywdę, byle tylko zaro­bić parę gro­szy. Przy­jem­nie było na nich
popa­trzeć, choć w głębi serca Magnus nie pochwa­lał takiego zacho­wa­nia,
zda­jąc sobie sprawę z tego, że wiele cza­rów nie­sie za sobą poważne
kon­se­kwen­cje. Jego rodzice zgi­nęli wła­śnie przez magię i mię­dzy innymi
dla­tego Magnus pod­cho­dził do niej z nie­by­wałą ostroż­no­ścią. Cza­ro­wał i cza­sem robił to nawet od nie­chce­nia, byle tylko uła­twić sobie życie — a to podnie­sieniem zbyt cięż­kiego kosza z zaku­pami, a to men­tal­nym
poda­niem sobie dzbana wody — ale wie­dział, na co może sobie pozwo­lić i gdzie jest gra­nica, któ­rej prze­kro­czyć nie wolno.


W tym świe­cie każdy mógł cza­ro­wać, ale tylko ten, kto wytrwale stu­dio­wał
magię, miał szansę na ujarz­mie­nie potęż­niej­szych zaklęć i tylko on mógł
się szczy­cić tytu­łem cza­ro­dzieja. Nie­spełna sie­dem­na­sto­letni Magnus
uczył się dopiero drugi semestr, a wybrany prze­zeń kie­ru­nek doty­czył
alche­mii i ogól­nie poję­tej magii prak­tycz­nej. To był chyba
naj­trud­niej­szy, a już na pewno naj­nie­bez­piecz­niej­szy kie­ru­nek, jaki
można było stu­dio­wać na angiel­skim uni­wer­sy­te­cie magii, bo wyma­gał od
ucznia nader czę­stego korzy­sta­nia z zaklęć. Chęt­nych było nie­wielu, lecz
Magnusa to nie zra­żało, bo magia od zawsze była jego pasją. Już jako
dziecko inte­re­so­wał się tajem­nymi sztu­kami, odgra­ża­jąc się, że kie­dyś
dokona wiel­kich rze­czy i odbu­duje zaufa­nie ludzi do cza­rów. Śmierć jego
rodzi­ców tylko wzmo­gła w nim chęć speł­nie­nia tych gór­no­lot­nych obiet­nic.


Od dłuż­szego czasu pró­bo­wał wyna­leźć różdżkę — arte­fakt, dzięki któ­remu
można by było rzu­cać czary bez jakich­kol­wiek kon­se­kwen­cji. Gdzieś w głębi serca wie­rzył, że z pomocą tak potęż­nego instru­mentu mógłby
doko­ny­wać cudów, jed­nak póki co sta­rał się nie bujać w obło­kach i trzy­mać trzeźwo fak­tów. Ludzie bali się magii, zwłasz­cza że każdy czar
powo­do­wał nie­ko­rzystne impli­ka­cje, ale Magnus wie­rzył, że można nad tym
zapa­no­wać, tak jak nad ogniem czy wodą. Magia była fascy­nu­jąca, trzeba
było tylko zna­leźć spo­sób na to, by ją sobie pod­po­rząd­ko­wać. W tym
mogłaby pomóc różdżka, któ­rej stwo­rze­nia — Magnus bar­dzo mocno w to
wie­rzył — był już bar­dzo, bar­dzo bli­ski.


Zły na sie­bie, przy­gryzł dolną wargę, bo znów ponio­sły go marze­nia.
Roz­my­ślał o różdżce, choć prze­cież o wiele bar­dziej palą­cym pro­ble­mem
było dla niego w tej chwili zobo­wią­za­nie finan­sowe wobec Gweny. W końcu
z jego pracy, nauki i doświad­czeń nic by nie było, gdyby wylą­do­wał na
dnie pobli­skiej sadzawki.


Magnu­sowi na samą myśl prze­szły ciarki po ple­cach. Wie­dział, że ta baba
jest zdolna do wszyst­kiego. Obra­cała się w prze­stęp­czym światku,
kole­go­wała się z prze­bie­głymi gno­mami, nie peszyła się w towa­rzy­stwie
elfów, no i była narze­czoną Fin­leya — rze­zi­mieszka, któ­rego psy­chika
była ponoć tak spa­czona, że w swoim domu hodo­wał pająki. Magnus
prze­raź­li­wie bał się pają­ków i wie­dział, że Gwena nie jest wyma­rzo­nym
part­ne­rem do jakich­kol­wiek inte­re­sów, ale prawda była taka, że tylko ona
miała tak trudne do pozy­ska­nia skład­niki. Szpony kapika, nasiona fiszki
czy łapy bagien­nego imu­cha pozo­sta­wały w sfe­rze marzeń więk­szo­ści
alche­mi­ków. A skoro pozba­wiony jakich­kol­wiek środ­ków finan­so­wych Magnus
potrze­bo­wał tych rze­czy do badań, to nie miał innego wyj­ścia, jak tylko
zaopa­trzyć się w nie na kre­dyt. A w tej chwili jedy­nym wyj­ściem z sytu­acji było po pro­stu odda­nie długu.


Gdy wysko­czył przez okno swo­jej izby i prze­biegł podwó­rzem, jego kroki
jesz­cze przez jakiś czas roz­brzmie­wały cichym echem. Na jed­nej z głów­nych ulic szybko znikł w tłu­mie. Z cen­tral­nej czę­ści mia­sta
docho­dziły do niego śpiewy, dźwięki pisz­cza­łek oraz krzyki prze­kup­niów.
Przed karczmą roz­ło­żono kilka kra­mów, ale stali przy nich tylko ci
naj­bied­niejsi han­dla­rze, któ­rych nie było stać na wyku­pie­nie miej­sca na
rynku. Prawdę mówiąc, Magnusa rów­nież nie byłoby na to stać, ale dzięki
uprzej­mo­ści kuzyna, który był cukier­ni­kiem, mógł korzy­stać z czę­ści jego
stra­ganu za darmo.


Uliczka, którą szedł, była wąska, bru­ko­wana i wio­dła wzdłuż uro­kli­wych
kamie­ni­czek po nie­wiel­kim łuku. Pano­ramę mia­sta two­rzyły strze­li­ste
dachy kryte czer­woną dachówką i oka­zała wieża ratu­szowa, na któ­rej w tej
chwili zegar wska­zy­wał godzinę dzie­siątą trzy­dzie­ści. Ozna­czało to, że
do ofi­cjal­nego otwar­cia jar­marku zostało tylko pół godziny.


Magnus był cie­kaw inau­gu­ra­cyj­nego prze­mó­wie­nia króla oraz towa­rzy­szą­cych
otwar­ciu popi­sów akro­ba­tów, choć aby być uczci­wym, należy wspo­mnieć, że
jego pośpiech wyni­kał przede wszyst­kim z potrzeby zaro­bie­nia pie­nię­dzy.
W tych godzi­nach na jar­marku można się było spo­dzie­wać naj­więk­szego
ruchu, a odwie­dza­jący przy­jezdni wła­śnie wtedy naj­chęt­niej się­gali do
miesz­ków. Jeśli miał zaro­bić dzie­sięć fun­tów i ura­to­wać swoją skórę, to
tylko w tych godzi­nach.


Gdy dotarł na obrzeża rynku, był już spo­cony i dostał zadyszki. Kon­dy­cja
ni­gdy nie była jego silną stroną. Na domiar złego pano­wał tu taki ścisk,
że w poko­na­niu tłumu mógłby chyba pomóc jedy­nie czar lata­nia. Oczy­wi­ście
nie wcho­dziło to w grę, bo nie dość, że publiczne cza­ro­wa­nie bez
urzę­do­wej zgody było surowo zabro­nione, to jesz­cze wią­zało się z póź­niej­szymi, jakże uciąż­li­wymi dla orga­ni­zmu kon­se­kwen­cjami, które były
Magnu­sowi nie w smak. Koniec koń­ców, przy­ci­snął torbę do piersi, po czym
dał się ponieść tłu­mowi.


— Pyszne budy­nie! — wypa­lił do niego nagle jakiś czło­wiek zza ple­ców —
Wani­liowe, cze­ko­la­dowe i…


— Są zbyt ładne — rzu­cił przez ramię młody cza­ro­dziej. — Zakła­dam, że
nie­ja­dalne.


— No co też mówi­cie — zape­rzył się kup­czyk. — Świe­żut­kie, pach­nące, a smaczne, że palce lizać! Jedyne ćwierć funta!


— Ćwierć funta?! Taki mają­tek ostat­nio mia­łem w ręku ponad tydzień temu.
Spa­suję.


Nie­po­cie­szony kup­czyk mówił coś jesz­cze, ale Magnus, nie­siony wraz z tłu­mem niczym łódka na falach, znik­nął mu z oczu.
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— Może chru­pią­cego pre­celka? — usły­szał nagle z dru­giej strony.


— Nie mam ochoty.


— Kiedy jest smaczny, mło­dzie­niec spró­buje!


Wyschnięty na wiór baj­giel ude­rzył nagle Magnusa pro­sto w zęby. Nawet
nie zdą­żył zapro­te­sto­wać, kiedy to, znów nie­siony z tłu­mem, zna­lazł się
daleko, daleko z przodu.


— Pian­kowy gar­niec piwa? — usły­szał przed sobą.


— Nie trzeba, odejdź, bo się spie­szę.


— To może tro­chę cydru?


— W żad­nym razie — zbył go pośpiesz­nie cza­ro­dziej. — Czas nagli…


— Masz dziś szczę­ście! — huk­nął mu do ucha kolejny natręt. — Ograj mnie
w karty lub kości, a wygrasz for­tunę!


Magnus skrzy­wił się i doj­rzał kątem oka, że to jakiś obwoźny kuglarz.
Zza prze­pa­ski na czapce wysta­wało mu piórko i wachlarz kilku kart, a w ręku koły­sał się kubek z drew­nia­nymi kośćmi, któ­rym w tej chwili
lawi­ro­wał nad gło­wami kłę­bią­cej się tuszy.


— Tak się składa, że się śpie­szę… — zaczął Magnus.


— Chcesz przejść koło majątku obo­jęt­nie? — zdzi­wił się kuglarz.


— Przy­znam szcze­rze, że w tej chwili tak. Wolał­bym.


— No co też ty, chłop­cze — zape­rzył się niby wielce ura­żo­nym tonem. —
Może tego nie wiesz — dodał kon­spi­ra­cyj­nie — ale widać po tobie, że się
uro­dzi­łeś pod szczę­śliwą gwiazdą…


— No cóż… Na pewno pod gwiazdą — odparł uprzej­mie cza­ro­dziej. — Resztę
infor­ma­cji ma pan raczej błędną.


— Masz odwagę zigno­ro­wać szansę na wielką wygraną? Prze­cież od cie­bie aż
bije aura pomyśl­no­ści, suk­cesu i nie­speł­nio­nej for­tuny! Uwierz mi, ja
się nie mylę.


— W takim wypadku tym bar­dziej nie mam śmia­ło­ści na hazard z kimś, kto
się nie myli.


— Ale…


— Żegnam!


Magnus jesz­cze przez bite dzie­sięć minut musiał się odga­niać od
napo­tka­nych kup­czy­ków, kan­cia­rzy, sztuk­mi­strzów i innych ulicz­nych
szu­le­rów. W końcu dotarł nie­mal do samego cen­trum rynku, na któ­rym po
okręgu gnieź­dziły się dzie­siątki kra­mów. Pośrodku było podium
ude­ko­ro­wane kolo­ro­wymi wstąż­kami i bukie­tami kwia­tów, a od zachod­niej
strony cią­gnął się drew­niany pomost pil­no­wany przez hala­bard­ni­ków.
Plat­forma została zbu­do­wana spe­cjal­nie na dzi­siej­szy dzień i już za
chwilę miała nią przejść grupa naj­zna­mie­nit­szych dostoj­ni­ków dworu, z kró­lem na czele. Ten surowy, choć spra­wie­dliwy i oszczędny w sło­wach
sta­ru­szek stro­nił od tłu­mów, rzadko kiedy poka­zy­wał się publicz­nie,
więk­szość spraw, nawet tych o zasięgu mię­dzy­na­ro­do­wym, zwy­kle zała­twiał,
wysłu­gu­jąc się swymi dorad­cami, jed­nak pod­czas Wiel­kiego Dnia Magii
lubił zaszczy­cić tłum swoją osobą. Podobno fascy­no­wała go magia i Magnus
dosta­wał aż wypie­ków na samą myśl o tym, że ktoś o tak wyso­kiej pozy­cji
spo­łecz­nej może podzie­lać jego pasje. Cza­ro­dziej jesz­cze ni­gdy w życiu
nie był tak bli­sko króla i cie­ka­wiło go, czy dziś uda mu się przyj­rzeć
władcy nieco dokład­niej. Stra­gan kuzyna, do któ­rego wła­śnie dotarł,
odda­lony był od cen­trum rynku o kil­ka­na­ście jar­dów, na dro­dze do podium
znaj­do­wały się jesz­cze inne sto­iska, jed­nak miej­sce nie było złe i Magnus cie­szył się nie tylko z tego, że będzie nie­mal w samym środku
wyda­rzeń, ale rów­nież z tego, że będzie miał szansę zaro­bić tu naprawdę
duże pie­nią­dze.


— Dzień dobry, Tobia­sie! — wysa­pał, prze­krzy­ku­jąc tłumy kłę­bią­cych się
ludzi i nie­lu­dzi.


Jego kuzyn, cukier­nik, liczył dwa­dzie­ścia cztery lata i chlu­bił się
żało­snym wąsi­kiem, który, jeśli wie­rzyć plot­kom, zapusz­czał już trze­cią
zimę. Nie­grzecz­nie byłoby drwić z jego zaro­stu, toteż wystar­czy, jeśli
się powie, że gęściej­sze owło­sie­nie miał tutej­szy kowal na pal­cach u dłoni.


— Witaj, kuzy­nie! — odkrzyk­nął Tobias. — Czyż­byś tro­chę zaspał?


— Nawet szkoda gadać…


Tobias zaśmiał się i zakrę­cił koń­cówkę żało­snego wąsa.


— Sierp­niowe upały chyba ci nie służą, co?


— Mi już chyba nic nie służy — odparł od nie­chce­nia Magnus. Wie­dział
jed­nak, że nie przy­szedł tutaj bia­do­lić, toteż począł wycią­gać ze swo­jej
torby woreczki nasion i pięk­nie zdo­bione ryciny, które przed­sta­wiały
wie­lo­barwne krzewy, kwiaty i rośliny.


Magnus szcze­rze wie­rzył, że w tym roku wkupi się w łaski miesz­czan i w prze­ci­wień­stwie do minio­nego roku, sprzeda zado­wa­la­jącą ilość swych
pro­duk­tów. Ostat­nio han­dlo­wał alche­micz­nymi dekok­tami wła­snej pro­duk­cji,
ale finał był taki, że zamiast pod­bić swymi wyro­bami rynek, to inni
pod­bili mu oko i zło­żyli skargę. Bed­narz z dru­giego końca mia­sta
utrzy­my­wał, że po zasto­so­wa­niu jego spe­cy­fiku na bez­sen­ność spał cię­giem
przez dzie­więć dni oraz nocy i nawet wyle­wane na jego głowę kubły zim­nej
wody nie mogły go wybu­dzić. Po tym wszyst­kim naba­wił się kataru i upo­rczy­wego bólu gar­dła. Tutej­szy zaś myśliwy z kręgu łowiec­kiego po
wypi­ciu spe­cy­fiku na porost wło­sów pod­rósł o dwie stopy, pozo­sta­jąc
łysym, a szyn­karz po spo­ży­ciu domnie­ma­nego elik­siru odchu­dza­ją­cego
stra­cił coś na wadze, ale wciąż ma tak srogą bie­gunkę, że przy
naj­mniej­szym kich­nię­ciu w jego por­t­kach robi się praw­dziwy bała­gan.


W tym roku miało być jed­nak ina­czej. Magnus posta­wił na nasiona
egzo­tycz­nych kwia­tów, które mogły nie tylko nadać bla­sku naj­bar­dziej
ponu­rej izbie, ale rów­nież sta­no­wić ozdobę oko­licz­nych ogro­dów, par­ków
czy witryn skle­pów. Pomysł wyda­wał się tra­fiony i młody cza­ro­dziej był
prze­ko­nany, że zdoła zachę­cić oko­licz­nych prze­chod­niów do sko­rzy­sta­nia z jego oferty. Do tej pory życie nie­mal na każ­dym kroku doświad­czało go
dotkli­wymi poraż­kami, toteż miał chyba prawo wie­rzyć, że wresz­cie los
zacznie mu sprzy­jać.


— Los ci chyba nie sprzyja — mruk­nął nagle posęp­nym tonem Tobias.


Magnus zagryzł wargę, zło­rze­cząc przy tym w duchu, że zawsze musi sobie
wykra­kać naj­gor­sze.


— A o co cho­dzi? — spy­tał z nie­sma­kiem.


— Spójrz tam. To Gwena… Chyba idzie do nas, a jak znam życie, to sprawę
ma pew­nie do cie­bie.


Magnus spoj­rzał w kie­runku, który wska­zy­wał Tobias, i ni stąd, ni zowąd
jego duże oczy zro­biły się jesz­cze więk­sze, a serce poczęło bić tak
szybko, jakby chciało wypaść z piersi i pognać gdzieś hen daleko,
naj­le­piej za gra­nice kraju.


***


Nie zwa­ża­jąc na nic, Gwena spy­chała wcho­dzą­cych jej pod nogi ludzi,
sapiąc przy tym jak parowa kolejka gno­mów. Jej tłu­sta twarz była tak
czer­wona, że można byłoby pomy­śleć, iż ktoś zabro­nił jej dziś
zaczer­py­wać odde­chu.


— Nie­do­brze — syk­nął wystra­szony cza­ro­dziej. Prze­łknął ślinę, w ner­wo­wym
geście zacze­sał włosy i cof­nął się o krok, bo tak roz­ju­szo­nej Gweny
chyba jesz­cze nie widział. — Nic tu po mnie, Tobia­sie…


Nie chciał ryzy­ko­wać ponow­nego spo­tka­nia, już miał odejść od kramu, by
wto­pić się w tłum, kiedy nagle ktoś zaszedł go od tyłu i zła­pał za
pasek.


— Mam go, Gwen! Mam go!


Magnus obej­rzał się i dostrzegł szczu­ro­wa­tego Fin­leya. Blada cera,
wysta­jące zęby, zezo­wate oczy i ostra z pro­filu facjata były nie­jako
wizy­tówką tego paskud­nego ban­dyty, a zapach nie­my­tego ciała sta­wiał
przy­sło­wiową kropkę nad „i” i potwier­dzał, że o żad­nej per­so­nal­nej
pomyłce nie mogło być mowy. Ten mikrus był narze­czo­nym Gweny i dosko­na­łym przy­kła­dem na to, że miłość potrafi być ślepa.


— Pusz­czaj! — syk­nął Magnus. — Mam jesz­cze czas, żeby oddać pie­nią­dze!


Fin­ley uśmiech­nął się z pogardą i splu­nął na zie­mię. Zro­bił to dokład­nie
w ten sam spo­sób co sza­le­nie przy­stojny Istwud w wysta­wia­nej nie tak
dawno sztuce Bez prze­ba­cze­nia.


— Tu nie cho­dzi o pie­nią­dze, synku… — mruk­nął tak samo sen­nym jak u wspo­mnia­nego aktora, ale zara­zem jakże zatrwa­ża­ją­cym tonem


— A o co?


Fin­ley lubo­wał się, gdy ofiary motały się w swo­ich zezna­niach i pró­bo­wały go prze­ko­nać, że tak naprawdę nie mają poję­cia, o co może
cho­dzić.


— Nie wiesz, o co cho­dzi, tak? — wark­nął, żału­jąc przy tym, że nie ma w ustach wyka­łaczki. — Naprawdę nie wiesz, czego możemy od cie­bie chcieć?


Magnus patrzył to na Fin­leya, to na Gwenę i gdyby nie strach ści­ska­jący
go za gar­dło, to mógłby przy­siąc, że czuje się jak pod­czas roz­gry­wek w gnom­skiego tenisa.


— Nie mam bla­dego poję­cia, czego może­cie ode mnie chcieć — pisnął
Magnus. — A teraz pro­szę, daj­cie mi pra­co­wać, abym mógł przed pół­nocą
oddać wam pie­nią­dze.


Twarz Fin­leya już po raz drugi dzi­siej­szego dnia wykrzy­wił gry­mas
pogar­dli­wego uśmie­chu.


— Pie­nią­dze — wes­tchnął, celu­jąc spoj­rze­nie pro­sto w bez­chmurne niebo,
dokład­nie tak jak robił to Bon­son w Pew­nego razu na brud­nym podwó­rzu.
— A brak języka u mojej Gweny to nie twoja sprawka?


— Oczy­wi­ście, że nie moja sprawka!


— A jeśli wezmę cię do swo­jej piw­niczki na spytki, to na­dal będziesz
twier­dził, że to nie twoja sprawka?


Magnus prze­łknął ślinę, bo o piw­niczce Fin­leya krą­żyły po mie­ście
legendy. Ponoć poza pają­kami znaj­do­wały się tam prze­ra­ża­jące urzą­dze­nia,
jak krze­sło naje­żone kol­cami, koło do łama­nia koń­czyn i liny do… do…
Magnus nie pamię­tał już, do czego były liny, ale był świę­cie prze­ko­nany,
że i one robiły nie­wy­obra­żal­nie przy­kre rze­czy.


— Ja… ja przy­się­gam, że nie urwa­łem Gwe­nie języka — wydy­szał, pró­bu­jąc
ostat­kiem sił zacho­wać spo­kój i opa­no­wa­nie. Czuł, że powoli bra­kuje mu
powie­trza. Nie dość, że na rynku pano­wał zaduch, to jesz­cze Gwena z Fin­leyem osa­czyli go tak bar­dzo, że niczego tak naprawdę poza nimi nie
widział. — Słu­chaj­cie, dla­czego nie usią­dziemy gdzieś i na spo­koj­nie…


Reszta słów ugrzę­zła mu w gar­dle, bo Gwena unio­sła nagle rękę grubą jak
bale­ron, chwy­ciła go za poły szat, pod­nio­sła i przy­su­nęła do sie­bie z taką werwą, że aż zetknęli się czub­kami nosów. Chciała coś powie­dzieć,
ale z jej ust wydo­był się tylko głu­chy pogłos stęk­nięć i pomru­ków. Albo
uda­wała, albo ktoś fak­tycz­nie pozba­wił ją języka.


— Spu­ścimy ci lanie — syk­nął mu do ucha Fin­ley, a żeby to zro­bić,
nie­stety musiał sta­nąć na pal­cach. Wzrost był nie­ma­łym kom­plek­sem tego
rze­zi­mieszka, potrójne wkładki w butach nie­wiele dawały, ale męż­czy­zna i tak dziel­nie to zno­sił, pocie­sza­jąc się w myślach, że nie można mieć
prze­cież wszyst­kiego. Zresztą niski wzrost nad­ra­biał głę­bo­kim — jego
zda­niem inte­re­su­ją­cym, iście sce­nicz­nym — gło­sem i dość nie­złym
pro­fi­lem.


— Ale ja nic nie zro­bi­łem! — wystę­kał Magnus. Wierz­gał przy tym co sił
nogami, bo za wszelką cenę chciał wresz­cie dotknąć z powro­tem ziemi.


— To przez cie­bie Gwena nie ma języka — cedził przez zęby rze­zi­mie­szek.
— I nie mogę się docze­kać, aż złoję ci za to skórę!


— To jakaś pomyłka!


— Pomyłkę poczy­ni­łeś, pozba­wia­jąc moją narze­czoną języka.


— Kiedy to… to naprawdę nie ja.


Gwena wark­nęła, a Fin­ley raz jesz­cze przy­bli­żył się do ucha Magnusa.
Powoli zaczy­nały go boleć stopy od tego cią­głego sta­wa­nia na pal­cach.


— Cier­pli­wość nie jest moją mocną stroną — prze­strzegł go lodo­wa­tym
tonem. — Jeśli zaraz nie zdra­dzisz, co zro­bi­łeś z języ­kiem Gweny, to
poża­łu­jesz, że się uro­dzi­łeś.


— Ale ja już żałuję, że się uro­dzi­łem!


Fin­ley zro­bił kwa­śną minę, bo nie bar­dzo wie­dział, jak się usto­sun­ko­wać
do takiej odpo­wie­dzi. Gwena wyka­zała się więk­szą lot­no­ścią umy­słu.
Posta­wiła na ziemi prze­stra­szo­nego Magnusa i otwo­rzyła przed nim sze­roko
usta. Poza postę­pu­jącą próch­nicą i nie­przy­jemną wonią nie­stra­wio­nej
cebuli Magnus skon­sta­to­wał, że karcz­marka fak­tycz­nie pozba­wiona została
języka.


— T-to nie­moż­liwe! — wydu­kał zszo­ko­wany. — O-ona nie ma języka…


— A nie ma — powtó­rzył teatral­nie Fin­ley. — Ale ty spra­wisz, że znowu
będzie go miała, prawda?


— Ale jak? — pisnął nie na żarty prze­ra­żony cza­ro­dziej. — Prze­cież nie
da się wpły­wać na kogoś cza­rami! Na stu­diach…


— Nic mnie nie obcho­dzi, co robi­cie na stu­diach! — wypa­lił poiry­to­wany
Fin­ley. — To przez cie­bie ona stra­ciła język i przez cie­bie teraz go
odzy­ska! Rozu­miemy się?


Magnus wysi­lił się na ner­wowy uśmiech. Może to był jakiś dow­cip? Zbli­żał
się drugi rok stu­diów magicz­nych i kto wie, czy grupka jego zna­jo­mych
szko­la­rzy nie posta­no­wiła sobie z niego zażar­to­wać. Odrzu­cił jed­nak ten
pomysł, gdy tylko Fin­ley przy­tknął mu do żeber czu­bek szty­letu.


— Czyż­bym brzmiał mało prze­ko­nu­jąco? Mam ci zro­bić dziurkę pod żebrami?
Chcesz sikać spod pachy?


Magnus prze­łknął ślinę z taką miną, jakby to był kłę­bek kol­cza­stego
pędu. Zer­k­nął jesz­cze raz w usta Gweny i poczuł, że po ple­cach
prze­cho­dzą mu dresz­cze. Jak to było moż­liwe, żeby nie miała języka? Kto
mógł jej wyrzą­dzić taką krzywdę? Mało kto lubił Gwenę, ale Fin­ley, jej
narze­czony, prze­wo­dził pod­ziem­nej szajce zło­dziei, więc chyba nikt przy
zdro­wych zmy­słach nie chciałby zacho­dzić jej za skórę. Kupno rzad­kich
ingre­dien­cji na kre­dyt aku­rat u tej kobiety wydało się nagle Magnu­sowi
naj­głup­szą rze­czą, jaką w życiu zro­bił. Nawet głup­szą niż pod­rzu­ce­nie
świni do łóżka śpią­cemu pre­cep­to­rowi. Wtedy gro­ziło mu co naj­wy­żej
wyda­le­nie z uczelni, teraz gro­ziło mu wyda­le­nie z tego świata. Sprawa
nie­we­soła, by nie rzec — bez­na­dziejna.


— Pój­dziesz grzecz­nie z nami — ode­zwał się chłodno Fin­ley — i bez
nie­po­trzeb­nych świad­ków spra­wisz, by Gwena miała język z powro­tem.
Rozu­miemy się?


— Ja… ja… pocze­kaj­cie… daj­cie mi pomy­śleć…


— Mogłeś myśleć wcze­śniej.


— Ale ja…


Łotrzyk wetknął ostrze szty­letu pod żebra Magnusa tak mocno, że reszta
słów ugrzę­zła mu w gar­dle. Gwena zaś naparła na niego całym swoim
cia­łem. Była dość potęż­nej postury, tak że młody cza­ro­dziej przy­warł
ple­cami do drew­nia­nej kon­struk­cji stra­ganu i bła­gał w myślach o cud.


— A może naj­pierw ode­tniemy twój język, co? — spy­tał nagle z upior­nym
bły­skiem w oku rze­zi­mie­szek. — Oglą­da­łeś kie­dyś Mil­czą­cego z owcami?


Gwena wybu­chła poto­kiem nie­ar­ty­ku­ło­wa­nych dźwię­ków, wśród któ­rych prym
wio­dły spa­zmy oraz chi­choty. Chyba spodo­bała jej się wizja odcię­cia
magowi języka, bo nie minęła chwila, kiedy to zła­pała go sta­lo­wym
uści­skiem za szczękę i ruchem głowy dała znak, by otwo­rzył usta.


— No, wystaw języ­czek, wystaw — popro­sił szy­der­czo Fin­ley.


Magnus ani myślał tego robić, pró­bo­wał się wyrwać i wypa­trzyć u kogo­kol­wiek ratunku, ale nawet tchórz­liwy Tobias stał naj­da­lej jak tylko
mógł od swo­jego kramu i dawał jasno do zro­zu­mie­nia, że nie chce być w nic zamie­szany.


Co robić, co robić? — roz­brzmie­wało w gło­wie Magnusa pyta­nie. Było
jasne, że jeśli zaraz cze­goś nie wymy­śli, to wylą­duje w piw­niczce
Fin­leya i skoń­czy jako inwa­lida.


Nie miał poję­cia, kto pozba­wił Gwenę języka, ale było mało
praw­do­po­dobne, by ktoś rzu­cił na nią zaklę­cie. Ow­szem, w tym świe­cie
cza­ro­wać mógł każdy, ale tylko wie­lo­let­nia nauka kon­cen­tra­cji
pozwo­li­łaby na rzu­ce­nie tak sil­nego zaklę­cia. Poza tym czary można było
rzu­cać tylko na sie­bie lub na przed­mioty mar­twe, nie dało się wpły­wać na
kogoś wbrew jego woli. W tym przy­padku jedy­nym wyja­śnie­niem wyda­wało się
to, że Gwena rzu­ciła czar sama na sie­bie, ta opcja jed­nak też nie
wcho­dziła w grę, gdyż karcz­marka nie miała stop­nia cza­ro­dzieja, ni­gdy
nie stu­dio­wała magii i siłą swo­jego umy­słu mogła spo­wo­do­wać tylko
naj­bar­dziej przy­ziemne rze­czy: pod­nieść wikli­nowy kosz jabłek, osu­szyć
prze­ście­ra­dło czy uno­sić się przez chwilę kilka cali nad zie­mią.


Magnus był zdol­nym stu­den­tem, kon­cen­tra­cji uczył się już jako kil­ku­la­tek
i mógł na przy­kład pozbyć się swo­jego języka nawet na całą dobę, byle
tylko wziąć tych ban­dy­tów na litość. Pyta­nie, czy coś by mu to dało.
Praw­do­po­dob­nie oni nic by sobie z tego nie robili, a za rzu­cony czar
natura z pew­no­ścią by go obcią­żyła — co w tym kon­kret­nym przy­padku
pole­ga­łoby na tygo­dnio­wej nie­mocy w mowie. A on lubił gadać. W soboty
pro­wa­dził kółko dla zain­te­re­so­wa­nych piro­tech­nicz­nymi zaklę­ciami, a wie­czo­rem miał wyj­ście z córką mły­na­rza. Dziew­czyna może nie była za
ładna, ale z jego apa­ry­cją, cher­lawą fizjo­no­mią i wyłu­pia­stymi oczami
nie mógł wyma­gać zbyt wiele. Poza tym świet­nie grała na lutni i jakże by
to wyglą­dało, gdyby nie ode­zwał się do niej nawet jed­nym sło­wem? Aby
wyjść z tej opre­sji cało, potrze­bo­wał wię­cej czasu. Musiał coś wymy­ślić,
coś wia­ry­god­nego, i to natych­miast!


— Tracę cier­pli­wość, Magne­sie!


Cza­ro­dziej skrzy­wił się, bo nie lubił, gdy tak się do niego zwra­cano.


— Liczę do trzech! — zagro­ził Fin­ley. — Jeden…


— Ja…


— Dwa…


— Pocze­kaj!


— I…


— Ja mam różdżkę!


Gwena zwol­niła uścisk na szczęce Magnusa. Fin­ley zmarsz­czył brwi.
Odsu­nął szty­let, który chwilę temu wbi­jał w żebra chło­paka, i podra­pał
się ostrzem po gar­dle. W myślach skar­cił się, że mija kolejny tydzień, w któ­rym zapo­mniał się umyć. Jed­nak to nie było w tej chwili
naj­waż­niej­sze.


— Co powie­dzia­łeś? — spy­tał.


— Po-powie­dzia­łem, że udało mi się zro­bić różdżkę.


— Kła­miesz.


— W… w żad­nym razie. Sam wiesz, że od lat pró­buję tego doko­nać.


Fin­ley wie­dział o tym, bo w końcu ten nie­dojda brał od jego dziew­czyny
Gweny różne magiczne kom­po­nenty i zadłu­żył się na okrą­głe dzie­sięć
fun­tów.


— Zro-zro­bi­łem różdżkę — zable­fo­wał raz jesz­cze zde­ner­wo­wany Magnus. — I mam ją scho­waną w miesz­ka­niu. W każ­dej chwili mogę wycza­ro­wać wam tyle
języ­ków, ile chce­cie.


— I pie­nię­dzy? — spy­tał z nadzieją w gło­sie Fin­ley.


— I pie­nię­dzy — zgo­dził się z nim Magnus.


Gwena o wiele bar­dziej scep­tycz­nie pode­szła do obiet­nic mło­dego
cza­ro­dzieja. Pocią­gnęła go za kaftan, zła­pała za ramię i dała znak
ruchem głowy, aby szedł bli­sko niej i pro­wa­dził pro­sto do karczmy, w któ­rej wynaj­mo­wał izbę.


Nagle panu­jącą wokoło wrzawę zagłu­szyły gło­śne dźwięki trąb i bęb­nów.
Jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki tłum zamilkł, a na podium
wkro­czył dostoj­nym kro­kiem szam­be­lan, by obwie­ścić rychłe nadej­ście
króla. Po jego sło­wach oko­licę znowu prze­szyły dźwięki trąb i wer­bli.
Podium roz­brzmiało mno­go­ścią kro­ków, ludzie zaczęli wiwa­to­wać, a niebo
zasy­pało mro­wie kwia­tów i kolo­ro­wych wstą­żek. Gwena z Fin­leyem łyp­nęli
jeden raz i drugi w kie­runku podium, a Magnus zde­cy­do­wał się wyko­rzy­stać
tę chwilę i gdy tylko jego prze­śla­dowcy popa­trzyli w tam­tym kie­runku raz
jesz­cze, momen­tal­nie uniósł siłą woli dwa gli­niane dzbany sto­jące przy
kra­mie Tobiasa i grzmot­nął ich pro­sto w głowy. Fin­ley był wątłej postury
i padł jak długi, ale Gwena, choć puściła jego ramię i zachwiała się na
nogach, nie stra­ciła, nie­stety, przy­tom­no­ści.


Magnus ani myślał cze­kać na dal­szy roz­wój wyda­rzeń. Zde­cy­do­wał się
pod­jąć jesz­cze raz ryzyko i pomimo panu­ją­cego w kró­le­stwie zakazu na
publiczne cza­ro­wa­nie, rzu­cił na sie­bie czar szyb­ko­ści i znik­nął w tłu­mie.


Na szczę­ście po dro­dze nie natknął się ni­gdzie na straże, więc z czaru
zre­zy­gno­wał dopiero, gdy dostrzegł szyld karczmy „Pod Rwą­cym Poto­kiem”.
Zawa­hał się, czy nie wejść drzwiami głów­nymi, ale posta­no­wił obejść
karczmę naokoło, przejść przez podwó­rze i wsko­czyć do izby przez okno. W końcu nie robiłby tego pierw­szy raz w życiu. Jak pomy­ślał, tak też
zro­bił i równo z wybi­ciem przez dzwony połu­dnia zna­lazł się w swoim
miesz­ka­niu. Zzia­jany i roz­trzę­siony, począł ner­wowo cho­dzić pośród
gra­tów i rupieci, prze­kli­na­jąc w duchu Gwenę, czary i cały ten
nie­szczę­sny świat,


Czary miały w sobie coś fascy­nu­ją­cego, ale zde­cy­do­wana więk­szość
rozum­nych istot bała się z nich korzy­stać, bo czę­sto­kroć wią­zały się z bole­snymi następ­stwami. Magia miała swoją cenę i po każ­dym zaklę­ciu
natura doma­gała się rów­no­wagi w przy­ro­dzie. Ow­szem, zda­rzało się, że
czary ura­to­wały komuś życie. Jeśli ktoś potknął się nad prze­pa­ścią i zdą­żył rzu­cić na sie­bie zaklę­cie lek­ko­ści jak piórko, to nic mu się nie
stało, upa­dek był łagodny. Nie­stety, nie­długo potem osoba taka tra­ciła
gwał­tow­nie na wadze, tak że nawet co więk­szy wiatr bywał dla niej
nie­ma­łym utrud­nie­niem.


Gdy Magnus podej­mo­wał decy­zję o rzu­ce­niu zaklęć, wie­dział, czego się
spo­dzie­wać. Jesz­cze zanim uniósł men­tal­nie gli­niane dzbany, czuł, że
wsku­tek tego nie­długo popad­nie w cał­ko­wity bez­ruch. Taka była cena owego
zaklę­cia. Tego doma­gała się natura. Gdy nato­miast rzu­cał na sie­bie czar
szyb­ko­ści, miał świa­do­mość, że już wkrótce jego ruchy dzie­się­cio­krot­nie
się spo­wol­nią. W tym kon­kret­nym przy­padku Magnus mógł się cie­szyć, bo
przy odro­bi­nie szczę­ścia obie dys­funk­cje mogły nało­żyć się w cza­sie.


Młody cza­ro­dziej z sza­cun­kiem pod­cho­dził więc do kwe­stii magii, bo
wie­dział, jak była potężna i jak bar­dzo mogła być nie­bez­pieczna. Na
rynku, gdy zła­pała go Gwena, dzia­łał pod wpły­wem chwili, ale też czy był
w sta­nie postą­pić ina­czej? Można by tę kwe­stię roz­trzą­sać, gdyby nie
fakt, że w tej chwili waż­niej­sza była naj­bliż­sza przy­szłość. Z dużym
praw­do­po­do­bień­stwem mógł zało­żyć, że ta nie­obli­czalna baba wpad­nie tu
zaraz i wespół ze swoim żąd­nym krwi chłop­ta­siem stłu­cze go na kwa­śne
jabłko.


— Muszę ucie­kać — jęk­nął pod nosem. — I to jak naj­da­lej!


Zaczął pako­wać co waż­niej­sze rze­czy. Zna­lazł cynowy ron­del, drew­niany
kubek i wysłu­żoną patel­nię — kto wie, czy nie będzie musiał żywić się w lesie — i nie zasta­na­wia­jąc się długo, zło­żył te przed­mioty na swoim
kocu, świa­dom tego, że będzie musiał zro­bić tobo­łek, bo torbę zosta­wił
na jar­marku. Następ­nie wziął nóż, małą poduszkę i księgę o sztuce
alche­mii. Postu­kał chwilę pal­cami po bro­dzie. Rozej­rzał się po izbie i stęk­nął:


— Skrytka.


Skrytka znaj­do­wała się w pod­ło­dze, a była tak spryt­nie pomy­ślana, że
nawet Magnus cza­sami miał pro­blem z jej zlo­ka­li­zo­wa­niem. Niby ukryta pod
jedną z desek, ale tutaj wszyst­kie deski bez trudu się pod­no­siły, a pod­łoże sta­no­wił dywan rzecz­nych kamieni i nawet demon­tu­jąc całą
pod­łogę, trudno było wypa­trzyć małą bru­natną szka­tułkę. Cza­ro­dziej
cho­wał w niej naj­rzad­sze ingre­dien­cje oraz dzien­nik, w któ­rym
skru­pu­lat­nie pro­wa­dził notatki ze wszyst­kich swo­ich badań. Musiał ją
wziąć ze sobą, lecz w pierw­szej kolej­no­ści wczoł­gał się pod łóżko, gdzie
cho­wał klu­czyk otwie­ra­jący szka­tułkę. Chwilę mu tam zeszło, a gdy
się­gnął po klu­czyk, jego wzrok przy­cią­gnął podej­rzany kawa­łek mięsa.
Leżał na pod­ło­dze pośród map i per­ga­mi­nów.


Z nie­kła­ma­nym tru­dem wyczoł­gał się spod łóżka, pod­szedł tam, przyj­rzał
się z bli­ska…


— Niech mnie kra­sno­ludzki oddech powali na łopatki! — ryk­nął zdu­miony. —
To naprawdę jest język!


***


Roz­trzę­siony dosko­czył do krze­sła, na któ­rym stała miska z wodą,
pochy­lił się nad nią niczym stara babu­leńka i zmarsz­czył czoło, bo
zawsze tak robił, gdy nad czymś inten­syw­nie myślał. W wodzie przez cały
czas uno­sił się kawa­łek olcho­wej gałązki.


Pomru­czał pod nosem i zaczął obgry­zać pazno­kieć. Pamię­tał dobrze, że
Gwena wpa­dła do jego miesz­ka­nia, gdy się mył. Gro­ziła mu, a on tak w sumie bez powodu chwy­cił ten kawa­łek patyka, w który wczo­raj tak usil­nie
pró­bo­wał tchnąć magię, i… I pomy­ślał o tym, by odpadł jej język, a potem
o tym, by znik­nęła z jego miesz­ka­nia i zajęła się swymi spra­wami na
obrze­żach mia­sta. To były jego życze­nia… To… to były zaklę­cia! To
musiały być zaklę­cia!


Blade na co dzień obli­cze mło­dzieńca nabrało rumień­ców, ciemne, heba­nowe
oczy wyraź­nie zaiskrzyły, a spierzch­nięte usta zadrżały. Powoli się­gnął
drżącą ręką w kie­runku miski, prze­łknął ślinę i z nabożną czcią chwy­cił
zanu­rzony w wodzie patyk. Z biją­cym jak kowal­ski młot ser­cem uważ­nie mu
się przyj­rzał. Nie­po­zorny patyk gru­bo­ści kciuka był długi na trzy palce,
ale tym, co przy­kuło uwagę Magnusa, był led­wie zauwa­żalny blask, jaki
pokry­wał go nie­mal na całej dłu­go­ści. Czy to była różdżka? Czy naprawdę
udało mu się zro­bić to, co pró­bo­wało tak wielu przed nim? Jeśli z pomocą
tego wła­śnie przed­miotu spra­wił, że Gwe­nie odpadł język, to ozna­czało,
że mógł zro­bić wszystko. Nawet cof­nąć pechowe zaklę­cie, któ­rym w grun­cie
rze­czy nie­umyśl­nie skrzyw­dził Gwenę. Wystar­czy­łoby, żeby powie­dział:
„Niech Gwena ma z powro­tem język”. Zresztą zgod­nie z naukami o sztu­kach
magicz­nych on nawet nie musiałby tego mówić na głos. Wystar­czy­łoby, aby
trzy­mał w ręku różdżkę tak jak teraz i skon­cen­tro­wał myśl na dowol­nym
życze­niu. Na przy­kład na tym, aby Gwena nie tylko odzy­skała język, ale
by rów­nież cie­szyła się zdro­wiem smoka i żeby, na przy­kład, miała brodę
kra­sno­luda. Magnus par­sk­nął na myśl o tym ostat­nim życze­niu. Nawet nie
wie­dział, czemu przy­szło mu to do głowy. Chwilę póź­niej spo­waż­niał
jed­nak, bo poświata ota­cza­jąca różdżkę skur­czyła się nieco, a to mogło
ozna­czać, że jego ostat­nie myśli zostały naprawdę urze­czywistnione.
Magnus aż się zapo­wie­trzył, gdy tylko wyobra­ził sobie Gwenę, która
prze­cha­dza­jąc się pomię­dzy kra­mami, zatrzy­mała się nagle, bo ni stąd, ni
zowąd — trach! — broda uro­sła jej do pasa.


— Muszę uwa­żać na to, czego sobie życzę — powie­dział do sie­bie,
wpa­tru­jąc się jed­no­cze­śnie w kawa­łek zacza­ro­wa­nego patyka.


Jeśli fak­tycz­nie udało mu się stwo­rzyć różdżkę, to mógł być
naj­po­tęż­niej­szym czło­wie­kiem w Fer­shey. Znowu spo­waż­niał, bo wła­śnie
dotarło do niego, że on naprawdę mógł być naj­po­tęż­niej­szym czło­wie­kiem
nie tylko w Fer­shey, ale i na całym świe­cie! Wystar­czy­łoby zaży­czyć
sobie, aby pozba­wić magii wszyst­kie żyjące stwo­rze­nia, i…


Choć Magnus nie wypo­wie­dział ostat­niego życze­nia na głos, to z impe­tem
przy­ło­żył dłoń do ust, bo był świa­dom tego, że jeśli dalej będzie tak
paplał w myślach od rze­czy, to nie­długo sam sobie wyrzą­dzi jakąś
krzywdę. Doszedł do wnio­sku, że lepiej nic już nie będzie zmie­niał, a już na pewno nie będzie odbie­rał Gwe­nie tego, co przed chwilą jej
życzył. No, może poza brodą. Brodą, która na nie­szczę­ście skon­cen­tro­wała
jego myśli na nie­daw­nych cza­rach i raz jesz­cze zepchnęła go na tory
sza­lo­nych prze­my­śleń i głup­ko­wa­tych teo­rii. No bo czy świat bez magii na
pewno byłby smutny? Gwena z pew­no­ścią by się zło­ściła, gdyby stra­ciła
magiczne umie­jęt­no­ści. Magnus zresztą też byłby nie­po­cie­szony, gdyby nie
mógł cza­ro­wać i gdyby magiczne przed­mioty, które posiada, jak choćby
różdżka, stra­ciły nagle moc. Jed­nakże, z dru­giej strony, czy reszta
świata nie mogłaby się obejść bez cza­rów? I czy w ogóle magiczne rasy,
jak choćby elfy, smoki, ken­dery bądź kra­sno­ludy, potrzebne były komuś do
szczę­ścia? Poświata na różdżce już któ­ryś raz z kolei zami­go­tała i nieco
się zmniej­szyła, a to mogło ozna­czać, że bez­sen­sowne baj­du­rze­nie w myślach mogło w jakiś spo­sób wpły­nąć na ota­cza­jącą go rze­czywistość.


— Niech to elfia zaraza — zaklął pod nosem, bo sam już się pogu­bił w tym, które życze­nie się speł­niło, a które nie.


Musiał się uspo­koić i raz, a porząd­nie spraw­dzić, w jaki spo­sób
stwo­rzona przez niego różdżka działa. Zde­cy­do­wał się zacząć od cze­goś
pro­stego.


— Chcę, aby w mojej ręce poja­wiła się druga magiczna różdżka —
powie­dział.


Nie­stety, poza zmniej­sze­niem się poświaty oka­la­ją­cej różdżkę nic się nie
stało. Cza­ro­dziej prze­czu­wał, że tak będzie. Jako pil­nie stu­diu­jący
szko­larz wie­dział, że nie da się wycza­ro­wać przed­miotu, który
kumu­lo­wałby w sobie magię. Gdyby tak było, to już dawno temu ludzie po
pro­stu wycza­ro­wy­wa­liby sobie takie różdżki, sza­sta­liby zaklę­ciami na
lewo i prawo, a to poważ­nie zagro­zi­łoby rów­no­wa­dze świata i dopro­wa­dziło
do cha­osu. Nie prze­kre­ślał jed­nak stwo­rzo­nego przez sie­bie arte­faktu. Na
razie udo­wod­nił tylko znaną wszyst­kim zasadę, że nie da się wycza­ro­wać
cze­goś, co mia­łoby w sobie magię. Jeśli nato­miast jego przy­pusz­cze­nia
były słuszne, to z pew­no­ścią mógł rzu­cić każde inne zaklę­cie. Mógł ot
tak zaży­czyć sobie, aby być wyso­kim, przy­stoj­nym i cha­ry­zma­tycz­nym
męż­czy­zną. Mógł żyć jak król, mieć piękne konie i zastępy ryce­rzy. Gdyby
miał taki kaprys, mógłby spra­wić, aby komuś wyro­sła na czole ręka, a nawet… gdyby tylko chciał, samą myślą mógłby kogoś zabić. I to bez
żad­nych kon­se­kwen­cji! Stwo­rzona różdżka wyda­wała się nie­zwy­kle potęż­nym
narzę­dziem i aż strach pomy­śleć, co by było, gdyby wpa­dła w czy­jeś
nie­po­wo­łane ręce. Pyta­nie tylko, czy w rękach Magnusa była bez­pieczna?


Cza­ro­dziej w ner­wo­wym geście zacze­sał włosy, obli­zał usta i uspo­koił
oddech. Musiał w jakiś pro­sty, a zara­zem szybki spo­sób spraw­dzić
dzia­ła­nie tego nie­sa­mo­wi­tego przed­miotu. Na szczę­ście chyba wie­dział,
jak to zro­bić, bo nie minęła chwila, kiedy skon­cen­tro­wał myśli i krzyk­nął, wyraź­nie akcen­tu­jąc każde słowo:


— Chcę mieć koło swo­ich stóp dzie­sięć fun­tów!


Blask ema­nu­jący z różdżki stra­cił na sile jesz­cze bar­dziej i w tej
chwili oka­lał różdżkę na nie­wiele ponad poło­wie jej dłu­go­ści. Co
waż­niej­sze, zaklę­cie się udało, bo przy szpi­cza­stych ciż­mach Magnusa
poja­wiło się dzie­sięć fun­tów. Mło­dzie­niec kuc­nął, wziął jedną monetę do
ręki, ugryzł w celu spraw­dze­nia jej auten­tycz­no­ści i aż klap­nął z wra­że­nia na zie­mię. Dotych­czas wycza­ro­wy­wa­nie pie­nię­dzy mijało się z celem, bo w myśl zasady, że wszech­świat domaga się rów­no­wagi, szybko
popa­dało się w długi. Z różdżką kwe­stia rzu­ca­nia zaklęć wyglą­dała jed­nak
zupeł­nie ina­czej. W tym przy­padku natura nie obar­czała cza­ru­ją­cego
żad­nymi kon­se­kwen­cjami. Co prawda różdżka miała okre­śloną ilość ładun­ków
i mogła się wyczer­pać, ale prze­cież Magnus skrzęt­nie noto­wał pro­ces jej
two­rze­nia i wie­dział, że będzie mógł sobie zro­bić takich róż­dżek
nie­prze­brane ilo­ści. Magnus czuł się tak, jakby oszu­kał cały świat.
Jakby oszu­kał bogów.


— Chcę być bogaty! — ryk­nął na całe gar­dło. — Chcę mieć mnó­stwo
pie­nię­dzy! Chcę, aby monety mno­żyły się w moim miesz­ka­niu! Abym… abym
wresz­cie pła­wił się w luk­su­sie!


Pie­nią­dze zaczęły się mate­ria­li­zo­wać przy jego sto­pach. Z początku
kop­czyk złota nie był duży, ale rósł w zastra­sza­ją­cym tem­pie i nie
minęła chwila, kiedy się­gał mu pra­wie do kolan.


— Tak! Tak! Tak! — wydzie­rał się ura­do­wany Magnus.


Czuł się tak, jakby tra­fił do smo­czego skarbca. Złoto mie­niło się we
wszyst­kich odcie­niach, odgłos brzę­czą­cych monet cią­gnął się w nie­skoń­czo­ność, a pie­nię­dzy cały czas przy­by­wało. Magnus, zano­sząc się
od śmie­chu, wspi­nał się po nich i prze­wra­cał.


— Kupię całą karczmę z wszyst­kimi poko­jami! Kupię to mia­sto! Stać mnie
na wszystko!


Monety wysy­py­wały się już przez okno, ale w pew­nej chwili mno­żyły się w tak zatrwa­ża­ją­cym tem­pie, że zaczęły wypeł­niać nie­mal całe miesz­ka­nie.
Magnus z coraz więk­szym tru­dem uno­sił się na ich powierzchni. Nagle
poczuł się tak, jakby zna­lazł się na środku bagna, które go wsysa i wciąga. Chciał krzyk­nąć, aby pie­nią­dze prze­stały się pomna­żać, ale garść
monet zapchała mu usta, dłoń, w któ­rej trzy­mał różdżkę, znie­ru­cho­miała
pod napo­rem bogac­twa, a ciało wypie­rane przez rosnącą górę złota nagle
przy­warło do stropu. Belki dachowe zatrzesz­czały, a Magnus spa­ni­ko­wał,
czu­jąc, że zaczyna mu bra­ko­wać powie­trza.


— Ne… nie chse byś bogaty — stęk­nął, wyplu­wa­jąc monety. — Niech… niech
te pie­niąse sni-snikną — dukał, ści­ska­jąc w ręku różdżkę… — Niech
snikną!


Niech te prze­klęte pie­nią­dze znikną! — powtó­rzył po chwili wyraź­nie w myślach. I jak chciał, tak też się stało. W oka­mgnie­niu po pie­nią­dzach
nie było już śladu, a Magnus z hukiem runął na pod­łogę.


— A niech mnie — stęk­nął, pod­no­sząc się z ziemi. Tro­chę krę­ciło mu się w gło­wie, więc oparł się o drzwi wej­ściowe i gło­śno ode­tchnął.


— Ależ potęga drze­mie w tym patyku — mruk­nął, przy­glą­da­jąc się różdżce.
Mie­niąca się poświata zmniej­szyła się jesz­cze bar­dziej i Magnus
skon­sta­to­wał, że jeśli fak­tycz­nie odzwier­cie­dlała ilość moż­li­wych do
rzu­ce­nia zaklęć, to w tej chwili zostało ich już rap­tem kilka. To go
jed­nak nie mar­twiło, bo recep­turę stwo­rze­nia podob­nej różdżki miał
zapi­saną w swoim dzien­niku i w każ­dej chwili mógł to powtó­rzyć. W tej
chwili waż­niej­sze było to, aby nie ścią­gnąć na sie­bie uwagi osób
trze­cich. To i tak był cud, że nikt w połu­dnie przy tym całym rwe­te­sie
nie zauwa­żył wysy­pu­ją­cych się z okna pie­nię­dzy.


— Gdzie te pie­nią­dze, które wysy­py­wały się z okna?! — krzyk­nął nagle
ktoś z ulicy.


Magnus zro­bił skwa­szoną minę. Dla­czego za każ­dym razem musiał sobie coś
wykra­kać? Dla­czego?!


— Znik­nęły!


— Wysy­py­wały się z tam­tego okna! — wrza­snął ktoś inny.


— Dalej! Sprawdźmy, kto tam mieszka!


Magnusa zmro­ziło. Prze­cież jeśli ludzie dowie­dzą się, że stwo­rzył
magiczną różdżkę, to wyrwą mu ją siłą, zakrzy­czą, zadep­czą i stra­tują.
Musiał coś zro­bić, musiał coś wymy­ślić i to natych­miast. Nie mógł w nie­skoń­czo­ność ryzy­ko­wać z cza­rami, bo w końcu prze­ciąży orga­nizm i straci przy­tom­ność (co było powszechne przy korzy­sta­niu z magii), nie
chciał też nie­po­trzeb­nie eks­plo­ato­wać różdżki, toteż póki co zde­cy­do­wał
się na kar­ko­łomną ucieczkę. Wybiegł na kory­tarz i z paniką w oczach
zaczął się roz­glą­dać. Chciał pobiec w kie­runku głów­nej sali bawial­nej,
która sąsia­do­wała z kuch­nią. Potem mógłby skryć się w miej­skich kana­łach
i opu­ścić mia­sto, lecz chmara miesz­czan wpa­dła wła­śnie do kory­tarza,
odci­na­jąc mu drogę ucieczki. Co gor­sza, w tej nad­bie­ga­ją­cej tłusz­czy
Magnus doj­rzał Gwenę oraz Fin­leya, więc nie zasta­na­wia­jąc się długo,
pobiegł w prze­ciw­nym kie­runku, wysko­czył przez okno na nie­duży
dzie­dzi­niec, a stam­tąd zacie­nio­nym podwó­rzem wybiegł na jedną z głów­nych
alei mia­sta. Było tu tro­chę ludzi i na nie­szczę­ście nie­któ­rzy z nich
zaczęli krzy­czeć:


— Magnu­sie, zacze­kaj!


— Zatrzy­maj się!


— Bie­gnie w stronę potoku!


— Niech to elfia zaraza — zaklął, bo łudził się, że nikt go nie zauważy.
Nie pod­da­jąc się jed­nak, odbił w wąską alejkę, potem skrę­cił w lewo,
następ­nie w prawo, zbiegł pogó­rzem i z nie­małą zadyszką scho­wał się za
stertą beczek. Znaj­do­wał się w miej­scu zwa­nym Zauł­kiem Opa­rów. Oko­lica
była dość nie­for­tunna, a swą nazwę zawdzię­czała nie­da­le­kiemu wysy­pi­sku
śmieci, przez które wszystko spo­wi­jały śmier­dzące i odpy­cha­jące opary.


— Dzien­nik — wydy­szał nagle z nie­skry­waną zgrozą w oczach. W pod­ło­dze
miesz­ka­nia miał scho­wany dzien­nik z notat­kami z badań. Jeśli obecna
różdżka straci moc i będzie musiał zro­bić nową, to bez wczo­raj­szych
zapi­sków nie zdoła tego doko­nać. Co prawda skład­ni­ków nie było wiele i nawet pamię­tał chyba ich pro­por­cje, ale to, w jakich odstę­pach czasu
mie­szał ze sobą kolejne kom­po­nenty i do jakiej pod­grze­wał je
tem­pe­ra­tury, ulot­niło się z jego pamięci. Przy two­rze­niu kolej­nej
różdżki na pewno czułby się bez­piecz­niej z notat­ni­kiem.


— Muszę wró­cić do swo­jej izby — jęk­nął bez­gło­śnie pod nosem. — Po pro­stu
muszę…


Nagle dotarł do niego odgłos zbli­ża­ją­cych się kro­ków. Przy­tknął dłoń do
ust, bo jego zadyszka była rów­nie gło­śna co kra­sno­lu­dzie chra­pa­nie, i zamarł w bez­ru­chu.


— Na pewno gdzieś tu jest! — powie­dział Fin­ley. Ten tubalny, głę­boki
głos Magnus roz­po­znałby w każ­dych oko­licz­no­ściach.


— Widzia­łam, jak tu wbie­gał — dodała Gwena.


Magnus zaklął szpet­nie i ugryzł się w język, bo pew­nie było tylko
kwe­stią czasu, kiedy zaj­rzą za beczki i potrak­tują go jak elf zgniłą
borówkę. Instynk­tow­nie się cof­nął, naty­ka­jąc się ple­cami na murek, który
prze­wyż­szał go nie­mal czte­ro­krot­nie. Wspię­cie nań zda­wało się raczej
nie­moż­liwe. Kuc­nął i zagryzł pięść z ner­wów. Czuł się jak szczur zła­pany
w pułapkę i jakby nie kom­bi­no­wał, pozo­stało mu tak naprawdę tylko
sko­rzy­sta­nie z cza­rów.


— Pobie­gnij w dół ulicy — usły­szał dud­niący głos szczu­ro­wa­tego Fin­leya —
a ja spraw­dzę za becz­kami.


Tego było już nadto. Prze­cież jeśli zaraz cze­goś nie zrobi, to ten
wyzbyty uczuć bar­ba­rzyńca zatłu­cze go tutaj jak psa i wrzuci do rzeki.
Co robić? Co robić? — roz­brzmie­wało bez­u­stan­nie w jego umy­śle. Korzy­stać
z różdżki czy może pole­gać na wła­snych magicz­nych umie­jęt­no­ściach? A jeśli czary, to w jakim zaklę­ciu szu­kać ratunku? Powi­nien dodać sobie
siły i sta­nąć do walki, spra­wić, aby stał się nie­wi­dzialny, czy może…
Nagle Magnusa oświe­ciło. Zro­zu­miał, że cof­nię­cie czasu powinno nie tylko
ura­to­wać mu skórę, ale rów­nież przy­wró­cić ładunki w różdżce. Oczy­wi­ście
tego typu zaklę­cie było zbyt potężne, aby mógł je rzu­cić siłą wła­snego
umy­słu, ale od czego miał różdżkę?
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